
Reprinty 
"Gazety Gdańskiej"

Str. 5-8

Partner wydania

Str. 6-7

SPORT 
SZKOLNY 
Z ENERGĄ

Str. 12

Galeria Sztuki Gdańskiej

Polskie Malarstwo 
w Wolnym Mieście 
Gdańsku cz. II Str. 10

TYGODNIK BEZPŁATNY I NR 643 I 6.11.2020 r. ISSN 2544-2864

Na marginesie strajku kobiet.
O prawie i języku polskim.
Mamy strefę czerwoną 

.Osób więcej niż pięć to zgro-
madzenie nielegalne.

Chyba, że prywatka albo 
egzamin na aplikację praw-
niczą. Wtedy spotkania Marty 
Lempart i przyjaciółek byłyby 

zgodne z prawem.
Jeśli z prawem zgodne nie są, powinna zostać nałożona grzyw-

na od 10 do 30 tys. złotych.
Jeśli bezprawne, bo niebezpieczne dla zdrowia ogółu, jest po-

jedyńcze wałęsanie się w warunkach pandemii bez maseczek na 
twarzy, to pierwsza z brzegu posterunkowa może pozbawić oby-
watel(kę)a tysiąca złotówek.

Jeśli prof. Horban i inni biegli w rzemiośle medycy nie kręcą, 
to protesty nakręcane przez M. Lempart, K. Suchanow oraz pod-
grzewane przez polityków PO w rodzaju Budki, Trzaskowskiego, 

a pod radiem w Gdańsku przez M. Adamowicz i J. Karnowskiego, 
muszą być z miejsca oceniane wedle art. 165 kodeksu karnego. 
Czynią bowiem zagrożenie epidemiologiczne w warunkach epi-
demii jaskrawym zamachem na życie i zdrowie obywateli.

Niezależnie od motywów, raz światopoglądowych, a raz partyjnie 
użytecznych, zamach ten jest wyceniany na karę od 3 miesięcy do lat 8.

Bezkarnie, za to ku uciesze miejskiej czerni, można pisać ob-
łudne listy do prezydenta, premiera, czy pospolitego ministra.

Polityczne córki i synowie Ewy Kopacz i Donalda Tuska, 
którzy w 2011 przenieśli kodeks handlowy do praktyki me-
dycznej, wzywają teraz do naprawiania szkód, które swoim 

zauroczeniem prymatem rynku w leczeniu obywateli sproku-
rowali.

Łkają dziś, że brakuje szpitali, łóżek, płynnego fi nansowania.
Pokraczną, urzędową polszczyzną Dulkiewicz, Karnowski, Go-

łuński, Skwierawski, Pruchniewicz, Białk i inni żądają od Mora-
wieckiego - w imieniu własnego stowarzyszenia oraz stowarzy-
szenia Wspólna Polska Trzaskowskiego - "zapewnienia potrzeb 
obywateli".

Urodę tej hipokryzji umacnia bezład znaczeniowy.
W przeciwieństwie do opozycji rząd bowiem nie zajmuje się 

dostawą potrzeb dla obywateli.
Rząd jedynie stara się potrzeby obywateli spełniać, nie zaś za-

pewniać im nowe uczucie niedosytu. Działał by wtedy przeciw 
sobie, dodając nowe defi cyty do starych.

Potrzeba opozycji jest zaś gnębienie rządu brakiem nowych 
atrakcji dla obywateli.

Kiedy z Trzaskowski z Karnowskim zdobędą już władzę zapew-
nia Polakom nowe potrzeby. Każdy będzie wtedy mógł potrze-
bować mercedesa w leasingu, apartamentu w Juracie, dostawy 
szynki z melonem do domu oraz pokoju z łazienką w szpitalu.

I oni to wszystko zapewnią?
Jak komuniści.

Marek Formela

Potrzebna szynka 
z melonem

Akapit wydawcy

Str. 4

Arena blamażu 
- dopłacają mieszczanie

Trzy gdańskie spółki są zaangażowane w eksploatację stadionu w Letnicy. Obiekt miał generować przyjemności 
społeczne i ekonomiczne - od lat generuje koszty wyższe niż przychody. W ciągu ostatnich 4 lat jego operator odnotował 
4 mln zł straty - spółki miejskie wykupiły za to udziały za 26 mln złotych. - Finanse stadionu to w radzie miasta temat 
tabu - mówi "Gazecie Gdańskiej" radny Karol Rabenda, wiceprezes Porozumienia.
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Cytat tygodnia

50 000 zł
kwota przeznaczona 

przez władze Gdańska 
na interwencyjny zakup 

chryzantem

80 000 zł
dotacja dla Instytutu 
Kultury Miejskiej na 
projekt "Nie bądźmy 

obojętni - Gdańsk dla 
Białorusi"

550 000 zł
odszkodowanie Gdańska 
dla spółki Interparking

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Być może należało to zrobić 
w innym momencie, natomiast 

nie wtedy, kiedy zenitu 
sięga frustracja wywołana 
destabilizacją, obawami o 

zdrowie, życie, byt materialny 
ludzi, kiedy negatywne emocje 

muszą gdzieś znaleźć swoje 
ujście. No ale funkcjonowanie 
państwa idzie swoim trybem 
- Piotr ANDRZEJEWSKI, 

wiceprzewodniczący 
Trybunału Stanu o decyzji TK 
w rozmowie z red. Jarosławem 

Popkiem.

- Nasze dzieci dorastają w 
takim dziwnym świecie 
i jestem ciekawa, w jaki 
sposób rodzice mogą im 

pomóc, torować rozwój w tym 
pandemicznym świecie(...) Dziś 

młodzi ludzie angażują sie 
również społecznie, reagują 

bardzo różnie na obecną 
sytuację, również protesty, 
więc to nie jest wcale takie 

proste wychowywać dziecko z 
szacunkiem do historii, tradycji 

- Joanna ŚLUSARSKA, 
psycholog prowadząca 

"Wykłady o Wychowaniu" w 
rozmowie z red. Andrzejem 

Urbańskim.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

O mores! O tempora! - krzyk 
na pochodach i „forach”

Raz groźnie, raz fun i zabawa, 
styl ciężki - a ważna to sprawa
Złowroga lśni  błyskawica, z 
Lempart „furcząca” ulica
Normalna kolejność jest 

zdarzeń - że wzrost lawinowy 
zakażeń 

 Minister Zdrowia Adam Nie-
dzielski powołał 28 października 
Monikę Kasprzyk na stanowisko 
dyrektora naczelnego Pomor-
skiego Oddziału Wojewódzkiego 
Narodowego Funduszu Zdrowia. 
Monika Kasprzyk jest absolwentką 
Wydziału Zarządzania Uniwer-
sytetu Gdańskiego. Ukończyła 
studia podyplomowe z zakresu 
audytu i kontroli wewnętrznej 
w administracji publicznej w 
Szkole Wyższej im. Romualda 
Kudlińskiego w Warszawie 
oraz studia podyplomowe MBA 
z zakresu zarządzania i ekono-
miki technologii medycznych w 
Wyższej Szkole Przedsiębior-
czości i Zarządzania im. Leona 
Koźmińskiego w Warszawie. Od 
18 lat związana jest zawodowo z 
ochroną zdrowia jako menedżer 
branży medycznej. Pracę w 
pomorskim NFZ rozpoczęła w 
maju 2014 roku jako zastępca 
dyrektora do spraw ekonomiczno-

-finansowych. Od 11 maja 2020 
roku pełniła obowiązki dyrektora 
POW NFZ.

 Przewodniczący kolegium 
elektorów UG, prof. Andrzej 
Szczepański wygasił mandat 
rektora dr hab. Jerzego Gwizdały, 
który złożył urząd, gdy pojawiły 
się podejrzenia o plagiat w jego 
twórczości naukowej. Teraz nadto 
okazuje się, że p.o. rektora prof. 
dr hab. Krzysztof Bielawski 
zmuszony został przez nowe 
okoliczności do wystąpienia do 
rady dyscypliny ekonomii i finan-
sów o sprawdzenia rzetelności 
rozprawy habilitacyjnej b. rektora, 
co dobrze dr Gwizdale nie wróży. 
Na UG rozpoczęła się także 
kampania wyborcza. O urząd 
rektora ubiegają się dwaj prorek-
torzy: prof. K. Bielawski, biolog, 
chemik i prof. Piotr Stepnowski. 
Obaj przedstawili już programy, 
akcentują różnorodność i relacje 
jako cnoty uniwersyteckie. Obaj 
to uznani w swoich dziedzinach 
naukowcy. Prof. Piotra Step-
nowskiego popierają oficjalnie 
prof. Małgorzata Omilanowska, 
prof. Ryszard Horodecki i... prof. 
Jerzy Zajadło.

 Z przesłaniem miłości przyszli 
pod siedzibę Radia Gdańsk 
europosłanka PO Magdalena 
Adamowicz i prezydent Sopotu 
Jacek Karnowski. Zgromadzenie, 
które pokrzepili swoim słowem, 
liczyło więcej niż 5 osób. Ma to 
znaczenie polityczne i, niestety dla 
zebranych, prawne. Wśród tego 
grona nie było nikogo z tłuszczy 
zaślepionej nienawiścią, którą 
wdowa zajmująca się nienawiścią 
tropi w Polsce. Z tej okazji wzięła  
udział badawczy w manifestacji 
w sprawie dopuszczalności 
aborcji. Uszy jej jednak od frazy 

"wy....ć" nie zwiędły. Jak wyjaśnił 
Karnowski, niektóre słowa to 
tylko wyraz życzliwych emocji 
wobec nieżyczliwych władz co 
odniósł do osobistych doświad-
czeń kombatanckich - roku 1988, 
gdy wojewodą gdańskim był gen. 
Mieczysław Cygan, a "towa-
rzyszem naczelnikiem Jastarni" 
Mieczysław Struk, podobnie jak 
Karnowski konserwatysta chro-
niący życie. Teraz się wspierają, 
bo strajkiem kobiet chronią swoje 
życie polityczne...

Przede wszystkim dlatego, 
że Polska nie jest Białorusią, 
choćby tysiące razy wmawia-
no nam, że żyjemy w dyktatu-
rze, autorytarnym państwie, w 
którym nagminnie łamana jest 
Konstytucja, siły porządkowe 
są wykorzystywane do tłumie-
nia protestów obywateli, a opo-
zycja nękana na każdym kroku 
retorsjami państwa, choć już 
zarzutu o wsadzanie jej przy-
wódców do więzień trudno uży-
wać, pomimo iż znalazło by się 
wielu chętnych do obsadzenia 
w roli męczennika za wolność 
i demokrację.

Wielotysięczne protesty z 
ostatnich dni budzą nadzieję, 
że to, czego nie udało się osią-
gnąć w kolejnych wyborach, 
które w demokratycznym pań-
stwie dają mandat do sprawo-
wania władzy, da się zyskać w 
ulicznych kryteriach. Samo-
zwańcza przywódczyni czegoś, 
co najpierw było protestem 
przeciwko orzeczeniu Trybuna-
łu Konstytucyjnego, uznającym 
aborcję eugeniczną za niezgod-
ną z ustawą zasadniczą i żąda-
niem powrotu do tzw. kompro-
misu, nagle ogłasza polityczny 
program, już na pierwszy rzut 
oka przypominający plan za-
machu stanu. Tak, zamachu 
stanu, bo jak inaczej można 
nazwać pomysł Marty Lem-
part powołania „rady konsul-
tacyjnej Strajku Kobiet”, która 
będzie „negocjować z rządem 
warunki jego pokojowego ustą-
pienia”? A niby dlaczego rząd 
miałby ustępować? Bo tak ży-
czy sobie pani Lempart?

Już nie mówi się o „kompro-

misie aborcyjnym”, tylko żąda 
legalnej aborcji na życzenie, 
bezpłatnej antykoncepcji, ale 
także wymiany sędziów Try-
bunału Konstytucyjnego, Sądu 
Najwyższego i powołania 
Rzecznika Praw Obywatel-
skich, który zapewne będzie 
przede wszystkim dbał o „pra-
wa reprodukcyjne kobiet”. O 

Konstytucji, z której wywodzą 
się wszystkie obowiązujące w 
Polsce prawa, już wcale się 
nie mówi, bo traktuje się ją jak 
szwedzki bufet, z którego wy-
biera się to, co akurat pasuje 
i jest wygodne, by machać nią 
w czasie demonstracji na przy-
kład w obronie „niezależności” 
sądów. Ale na obronę takiej 
niezależności już Trybunał 
Konstytucyjny i jego sędziowie 
nie zasługują. Nie pasuje także 
zapisana w Konstytucji „praw-
na ochrona życia”, bo orze-
czenia TK, dokonywane przez 
trzy różne składy (za prezesury 
Andrzeja Zolla, Andrzeja Rze-
plińskiego i Julii Przyłębskiej) 
uznały, iż to życie trwa od jego 
poczęcia aż do śmierci, a prze-
cież nie powinno to dotyczyć 

„zlepka komórek” czy płodu, 
do których usunięcia ze swo-
jego organizmu powinna mieć 
prawo każda kobieta, bo na 
tym polega jej wolność.

Orzeczenie Trybunału Kon-
stytucyjnego w sprawie aborcji 
eugenicznej było zapalnikiem, 
który uruchomił masy ludzi. 
Nie tylko kobiety, które uznały, 

że mają prawo ze swoimi nie-
narodzonymi dziećmi robić, co 
chcą, bo ich ciało należy do 
nich, nie tylko młodzież, wy-
chowaną w duchu” róbta, co 
chceta”, ale także sfrustrowa-
nych swoją osobistą sytuacją 
obywateli, którzy w dobie pan-
demii stracili swoje biznesy, 
pracę bądź czują strach przed 

tym, co przyniesie przyszłość 
i wierzą w to, że zmiana rzą-
dzących może przynieść coś 
dobrego dla nich i ich rodzin. 
No i oczywiście do tych prote-
stów dołączyła część z tych, dla 
których PiS to samo zło i każda 
okazja, by próbować odsunąć 
prawicę od władzy, jest dobra. 
Trochę przedwczesne wydają 
się pseudosocjologiczne anali-
zy, które na podstawie kilku de-
monstracji, w tym tej najwięk-
szej w Warszawie, wieszczą 
ujawnienie się nowego poko-
lenia wyborców, które w końcu 
odsunie prawicę od władzy i 
odda ją…no właśnie, komu? 
Przecież to „nowe pokolenie” 
to część z tych dziecięciu milio-
nów głosujących w ostatnich w 
wyborach prezydenckich prze-
ciwko PiS i Andrzejowi Dudzie, 
tacy, którzy nigdy nie głosują i 
młodzież, która dopiero za trzy 
lata może oddać (jeżeli tylko 
nie będzie jej to całkowicie 
obojętne), swój głos w najbliż-
szych wyborach.

Marta Lempart, widząc oka-
zję do rozpoczęcia wspaniałej 
kariery politycznej, pewnie 

wzorem Iwony Hartwich czy 
Klaudii Jachiry, zazdrośnie 
strzeże swojego przywództwa 
i już pogoniła polityków opo-
zycji, takich jak Szymon Ho-
łownia czy niektóre posłanki 
lewicy, zarzucając im chęć 
lansowania się na protestach. 
Dwa razy próbowała wejść do 
polityki, raz startując w wybo-
rach na stanowisko prezydenta 
Wrocławia, raz do Parlamentu 
Europejskiego i jej się to nie 
udało. Widzi się w roli przy-
wódczyni nowej opozycji, z 
którą rozmawia rząd i prezy-
dent (ja tylko przypomnę słowa 
amerykańskich przywódców, że 
z terrorystami się nie negocju-
je), a może nawet przyjmowa-
na będzie przez Ursulę van der 
Leyen czy prezydenta Macrona, 
tak jak Swiatłana Cichanouska. 
I uważa, że ani Borys Budka, 
ani Włodzimierz Czarzasty, nie 
wspominając już o Władysła-
wie Kosiniak-Kamyszu, nie są 
jej do tego potrzebni. W końcu 
to ona wyprowadziła na ulice 
setki tysięcy ludzi i zapewne 
już wkrótce jakiś współczesny 
Eugene Delacroix stworzy mu-
ral z jej podobizną pod tytułem 

„Wolność wiodąca lud na bary-
kady” co jest wielce prawdo-
podobne, skoro wiceprezydent 
Warszawy, Paweł Rabiej widzi 
w gmachu TVP na Placu Po-
wstańców Bastylię.

I nawet jej do głowy nie 
przyjdzie, że może za jakiś czas 
wielu Polaków zobaczy w niej 
pozbawioną charyzmy, wul-
garną i sfrustrowaną kobietę, 
bez politycznej wyobraźni i 
poczucia odpowiedzialności 
za państwo i obywateli, kobie-
tę trawioną przez wygórowane 
ambicje, która przyczyniła się 
do podpalenia Polski w chwili, 
kiedy najbardziej w ostatnich 
dziesięcioleciach nasz kraj po-
trzebuje spokoju w dobie szale-
jącej pandemii, umierających 
ludzi i tragedii ich rodzin.

Aleksandra Jakubowska, 
wPolityce.pl

Dlaczego Marta 
Lempart nie 

będzie Swiatłaną 
Cichanouską

List otwarty Stowarzyszenia "Godność" 
w sprawie cmentarza na Zaspie
Stowarzyszenie "Godność" wystosowało list otwarty w sprawie cmentarza na Zaspie 
do Jarosława Sellina, Sekretarza Stanu w MKIDN oraz Jarosława Szarka, Prezesa IPN.

Treść listu
Pod koniec października 

tego roku, na fali skanda-
licznych w swej formie pro-
aborcyjnych manifestacji w 
Polsce, doszło do kolejnej 
profanacji krzyża, tym razem 
na cmentarzu na gdańskiej 
Zaspie. Zdecydowana więk-
szość gdańszczan to ludzie 
wierzący i taka dewastacja 
spotkała się z ich strony z 
oburzeniem. Haniebne napi-
sy na krzyżu, nawołujące do 
mordowania księży, kojarzyły 
się jak najgorzej – z czasa-
mi straszliwej na Pomorzu 
niemieckiej okupacji, a także 
czasami komunizmu, kiedy 
duchownych również zabi-
jano.

Na tym cmentarzu wła-
śnie chowano mordowanych 
Polaków -  mieszkańców 
Gdańska, których uznano 
za wrogów III Rzeszy. Na 
tym cmentarzu leżą obrońcy 
Poczty Polskiej w Gdańsku, 
wybitni polscy działacze spo-
łeczni, w tym księża - dusz-
pasterze polskiej diaspory 
w tym mieście. Wystarczy 
przejść się pomiędzy mogi-
łami i odczytać ich nazwiska, 
aby pochylić głowę z pokorą 
i zadumać się nad ich po-
święceniem. Każdy z nich 
zasługuje na nasz podziw i 
wdzięczną pamięć.

Dlatego uważam, a w prze-
konaniu tym umocnił mnie 
ów ostatni, haniebny akt ob-

razoburstwa - że cmentarz 
na gdańskiej Zaspie, tak, jak 
teren Westerplatte, zasługuje 
na szczególną opiekę Pań-
stwa Polskiego. Wiadomo 
dziś, jak Miasto Gdańsk nie 
dbało należycie o Westerplat-
te. Prawie tak samo trakto-
wany jest teraz przez władze 
samorządowe cmentarz na 
Zaspie. Wystarczy przejść się 
po tym świętym dla Gdań-
skiej Polonii miejscu, aby 
zobaczyć, ile mogił, pomni-
ków wymaga renowacji. Po-
nadto, zamiast nietrwałego 
drewnianego, powinien tam 
wreszcie stanąć krzyż godny 
bohaterstwa i poświęcenia 
ofiar pod nim spoczywają-
cych. Do tego - odpowiednio 

oświetlony i zabezpieczony 
monitoringiem.

List z taką sugestią piszę 
m.in. dlatego, ponieważ 
zwracają się też do mnie 
mieszkańcy Gdańska pro-
szący o interwencję. Kieru-
ję ją do Panów z nadzieją 
na poważne rozpatrzenie i 
poparcie. Proponuję przy 
tym konkretnie, aby rozwa-
żyć powierzenie nekropolii 
na gdańskiej Zaspie opiece 
Muzeum II Wojny Światowej 

- jako oddziału tej ważnej, i 
sprawnej w działaniu, insty-
tucji.

Z poważaniem
Czesław Nowak
Prezes Stowarzyszenia 

„Godność”
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Arena blamażu - dopłacają mieszczanie

Po 9 latach funkcjonowania 
spółka gminna Arena Gdańsk 
Operator, zarządzająca stadio-
nem piłkarskim w Letnicy, ra-
portuje ponad 19 mln zł stra-
ty. Za ostatni rok było to 0,61 
mln złotych, a w 2018 ponad 
2,5 mln złotych. W ciągu mi-
nionych trzech lat wydatki 
spółki na usługi obce wzrosły 
z 10 do 13,2 mln złotych. Tyl-
ko za samą dzierżawę stadio-
nu od głównego udziałowca 
zarządcy obiektu, spółki Are-
na Gdańsk, z rachunku AGO 
zapłacono w ub. roku 948 tys. 
zł., a bywały lata, gdy kwo-
ta ta była wyraźnie wyższa 
i przekraczała 2 mln zł.

Finanse stadionu to 
temat tabu

We wnioskach dla wspólni-
ków przedłożonych w spra-
wozdaniu rocznym 2019 pre-
zesa Tomasz Niskiego jako 
główne zadanie dla zarządu 
wskazuje się "przedłużenie 
umowy ze sponsorem tytu-
larnym". Czyli Energą SA. 
To od 3 do 4,5 mln zł rocz-
nie, ok. 20 proc. przychodów 
ze sprzedaży usług. Wśród 
nich zarząd wymienia 22 
mecze Lechii i jako pierwsze 
z innych ważnych... spotka-
nie świadków Jehowy. Radu-
je też fakt, że w turnieju dla 
dzieci zagrało 9 zespołów, 
odbył się też prestiżowy mecz 
gdańskich lotników z portu 
im. L. Wałęsy z amatorami 
futbolu z linii Wizzair. Nieźle 
jak na stadion wybudowany 
z pieniędzy miejskich za ok 
0,8 mld zł...
- Finanse stadionu to temat 

tabu w radzie miasta. Miały 
być wielkie koncerty, miało 
być miejsce rozrywki, miała 
być kura znosząca złote jaj-
ka a poza Lechią i czasem 
reprezentacją nic wielkiego 
od lat tam się nie odbywa. 
Słyszymy tylko o kosztach, 
a prawda jest taka, że bez 
zewnętrznego finansowania 
to wielki ciężar dla miasta. 
Nie znam pomysłów pani 
prezydent na rozwiązania 
pozytywne - mówi "Gaze-
cie Gdańskiej" radny Karol  
Rabenda, wiceprzewodni-
czący "Porozumienia".

Z Placzyńskim do 
Europy

Dziesięć lat temu gdańska 
Lechia, wówczas własność 
Andrzeja Kuchara, podpisy-
wała umowę na funkcjonowa-
nie z konsorcjum marketingo-
wym, która miała przynosić 
rocznie 8 mln zł przez 10 lat. 
Warunkiem dostępu do port-
feli europejskich potentatów 
miało być przejęcie stadionu 
przez Lechię Gdańsk. W lip-
cu 2010 umowa taka została 
zawarta. Powołana w tym 

celu spółka Lechia Operator 
miała płacić właścicielowi 
stadionu rocznie 2 mln zł net-
to i 5 proc. od przychodów 
marketingowych.

Według Pawła Adamowi-
cza, umowa którą Biuro In-
westycji Euro Gdańsk 2012, 
dzisiejsza Arena Gdańsk, 
podpisało w  2010 roku ze 
spółką Lechia Operator - od 
2015 Areną Gdańsk Operator 

- wspieraną przez firmę Spor-
tfive Andrzeja Placzyńskiego 
i HSG Zander, "miała cha-
rakter innowacyjny, miesz-
czański, rynkowy - koszty 
i przychody miały być rów-
ne", gdańskich podatników 
stadion miał nic nie koszto-
wać, a dostarczać przyjemno-
ści "przyciągając dobre wido-
wiska z dziedziny rozrywki, 
kultury".

Od czasu tego uniesienia 
prezydenta spółka miała 5 
prezesów i... dość stabilną 
radę nadzorczą, którą do 
sierpnia ub. roku kierowała 
popularna w Oliwie przy ul. 
Grunwaldzkiej 597 Halina 
Płonka, a od września ub. 
roku interesu gminy dogląda 
Ryszard Trykosko, zarazem 
wykonawca zlecanych przez 
gminę inwestycji.

Z wielkich zapowiedzi, któ-
re P. Adamowicz ogłosił przy 
okazji nawiązania współpracy 
z konsorcjum A. Placzyńskie-
go w zasadzie nic się nie udało. 
Spółka Lechia Operator miała 
za to coraz większe problemy 
ze swoimi lokalnymi zobo-
wiązaniami, a rynek europej-
ski, do którego dostęp miało 
ułatwić 125 ekspertów ekipy 
Sportfive&Zander pozostał 
nieczuły na gdańskie względy.

Miliony na ratunek 
przed blamażem

Co innego wierzyciele 
prywatnej jeszcze spółki. By 
uniknąć głośnego skandalu 
trzeba było przeprowadzić 
operację ratunkową za pie-
niądze miejskie. 29 maja 
2012 10100 udziałów Lechii 
Operator obejmuje za 1,01 
mln zł Gdańska Agencja 
Rozwoju Gospodarczego 
chroniąc firmę przed upad-
kiem a prezydenta Gdańska 
przed blamażem tuż przed 
Euro 2012. Prezesem spółki 
tego samego dnia zostaje Bo-
rys Hymczak, dotychczasowy 
wiceprezes GARG-u, który 
pokieruje operatorem do 2013 

roku, gdy ustąpi z funkcji na 
rzecz Tomasza Kowalskie-
go. Nie mija rok a udziały 
GARG-u rosną do 60100 
sztuk wartych 6,01 mln zł. Po 
upływie kolejnych 18 miesię-
cy GARG powiększa swoje 
zaangażowanie do 9,7 mln 
zł i ma juz 97 tys. udziałów. 
Ostatni ruch prezes GARG-u, 
dziś zastępca A. Dulkiewicz, 
Alan Aleksandrowicz, wyko-
nuje 26 lutego 2015. Udział 
GARG-u w kapitale Areny 
Gdańsk Operator ma od tego 
dnia wartość 11,2 mln (112 
tys. udziałów).

W sierpniu 2017 do udzia-
łowców Arena Gdańsk Ope-
rator dołącza właściciel 
stadionu, spółka miejska 
Arena Gdańsk. Z jej zarządu 
odchodzi najpierw prezes 
Iwona Żygowska, a rada nad-
zorcza deleguje na funkcje 
p.o. prezesa swojego człon-
ka Andrzeja Bojanowskie-
go, wieloletniego zastępcę 
P. Adamowicza. 23 sierpnia 
2017 roku prezydent odwo-
łuje A. Bojanowskiego z rady 
Areny Gdańsk, a rada w któ-
rej jest już A. Dulkiewicz 

- oraz  Teresa Blacharska i Se-
bastian Susmarski - powołuje 
A. Bojanowskiego na prezesa 
zarządu spółki, właścicie-
la kosztownego stadionu. 
Dzień później Arena Gdańsk 
staje się głównym udziałow-
cem Areny Gdańsk Operator 
obejmując 155 tys. udziałów 
wartych 15,5 mln złotych. 
Nowym prezesem operatora 
z kapitałem 26,7 mln zł chwi-
lę wcześniej został Tomasz 
Niski, b. szef Polska Press 
w Gdańsku, menedżer o uzna-
nej pozycji na rynku mediów.

Nic zatem nie zostało z na-
iwnych przekonań b. prezy-
denta, by "koszty utrzymania 
stadionu nie obciążały podat-
ników, wiadomo, że infra-
struktura sportowa kosztuje, 
ale w przypadku PGE Areny 
(umowa na 7 mln zł rocznie 
na 5 lat - red.) jest już prawie 
pewne, że miasto Gdańsk nie 
będzie musiało dokładać pie-
niędzy, wybraliśmy bardzo 
dobry model współpracy" - P. 
Adamowicz tłumaczył ludowi 
gdańskiemu swój innowacyj-
ny pomysł gospodarczy na 
przeskalowany stadion.

Gdzie był Midas
- Obserwując ten obiekt 

od chwili jego budowy do-

chodzę do wniosku,  że 
mieliśmy rację zarzucając 
P. Adamowiczowi giganto-
manię. Wielomilionowe raty 
kredytów i odsetki spłacane 
są z gdańskich podatków. 
Nie przewidziano, że miasta 
nie stać na organizację kon-
certów stadionowych, a dwa 
mecze w miesiącu dają mi-
kroskopijny przychód. Loże 
stadionowe wynajmowane 
przez komunalne spółki (m.in. 
Gdańskie Autobusy i Tram-
waje za ok. 0,3 mln zł, SNG, 
GPEC, urząd miejski) łatają 
dziurawy budżet komunalne-
go operatora. W maju wymie-
niono murawę, która po kilku 
miesiącach nie nadawała się 
do użytku, a koszt wymiany 
to blisko milion złotych. Jeśli 
zaś teraz słyszymy, że stadion 
może stracić hojnego sponso-
ra nazwy, to mam przekona-
nie, że jego budowniczy nie 
był Midasem i koszty będą 
obciążać budżet - uważa 
szef opozycyjnego klubu PiS,  
Kazimierz Koralewski.

Sponsor od zaraz...
W swoim sprawozdaniu 

za 2019 T. Niski potwierdza 
istotne znaczenie dla wyniku 
spółki przychodu od sponso-
ra tytularnego, ale napomyka 
też, że "mogą być trudności 
z pozyskaniem lub kontynu-
acja umowy ze sponsorem ty-
tularnym. Podpisanie umowy 

- obowiązującej do paździer-
nika 2020 - wskazuje jako 
pierwsze z kluczowych zadań 
zarządu w 2020 roku. Drugi 
to przedłużenie umowy z Le-
chią, jedynym stałym partne-
rem, która za udostępnienie 
stadionu na mecze płaci jed-
norazowo ok. 120 tys. zł. Nie 
ma prawa do sprzedaży lóż, 
a musi płacić za ich obsługę 
ochronę i catering. Dla po-
równania warszawska Legia 
płaci rocznie 3 mln złotych za 
30 dni meczowych, a Wisła 
Kraków w czasie pandemii 
tylko 40 tys. złotych.

Znaczenie wpływów od 
sponsora obiektu rośnie gdy 
spojrzy się na dotychczaso-
we wyniki  eksperymentu 
biznesowego polegającego 

na funkcjonowaniu dwóch 
powiązanych ze sobą spółek 
dla eksploatacji jednego bo-
iska z przyległościami.

Straty zamiast zysku
Z materiałów dostępnych 

publicznie w KRS wynika, że 
podsumowana strata Areny 
Gdańsk Operator, spółki spół-
ek miejskich należących do 
zasobu komunalnego Gdańska, 
sięga 19,1 mln zł. W żadnym 
z ostatnich czterech sezonów 
firmie nie udało się wypra-
cować dodatniego wyniku ze 
sprzedaży usług. Strata w 2016 
wynosiła 506 tys. zł, w 2017 - 
481 tys. zł, w 2018 - 2,54 mln 
zł, w 2019 - 725 tys. zł. Przy-
chody ze sprzedaży wzrosły 
w tym czasie z 16 mln zł do 
18,5 mln zł, rosły też koszty 
od 16,47 mln zł do 19,1 mln zł. 
W tym czasie o 30 proc. wzro-
sły wydatki na usługi zewnętrz-
ne - z 10,2 mln zł do 13,1 mln 
zł. Na wynagrodzenia ok. 21 
pracowników spółka wydawa-
ła rocznie ok. 2 mln złotych co 
pracę w AGO czyniło atrakcyj-
ną. Zarząd spółki zarabiał rocz-
nie 180-190 tys zł, poza rokiem 
2017, gdy łącznie wypłacono 
dwóm prezesom, staremu i no-
wemu, 271 tys. zł.

Przyjemnie wzrosły pła-
ce w radzie nadzorczej. Od 
46 tys. zł w 2017 do 81 tys. 
zł w 2019. Przy pięciu po-
siedzeniach w roku to dla 
3 osób wynagrodzenie go-
dziwe. Spółka dawała też 
radę z obsługą leasingu 6 
samochodów, w tym 5 oso-
bowych. Co nie dziwi mimo, 
że w gdańskim magistracie 
polecają do komunikacji 
rowery a nawet hulajnogi 
Gwoli prawdy, w roku 2017 
spółka odnotował jednora-
zowo nieopisane przychody 
operacyjne w kwocie 4 mln 
zł, co przełożyło się na do-
datni wynik końcowy na po-
ziomie ponad 0,4 mln. zł.

Unik radnej PO
Od oceny rezultatów eks-

ploatacji flagowej inwesty-
cji urzędu w infrastrukturę 
sportowa uchyliła się dyplo-
matycznie Beata Jankowiak, 
radna PO, przewodnicząca 
Komisji Sportu i Turysty-
ki Rady Miasta Gdańska. 
W przesłanym mailu rezo-
lutnie wyjaśniła, że "Komi-
sja Sportu i Turystyki zaj-
muje się tematami z zakresu 
sportu i turystyki, a za nad-
zór oraz sytuacje finansową 
spółek miejskich odpowia-
dają inne komisje, takie 
jak Komisja Budżetu czy 
Polityki Gospodarczej". Co 
niezupełnie jest prawdą bo 
zadaniem własnym komisji 
jest m.in. tworzenie warun-
ków do rozwoju sportu,jego 

promocja no i opiniowanie 
zamierzeń w zakresie inwe-
stycji i remontów związa-
nych ze sportem, turystyką 
i rekreacją.
- Zażądamy wyjaśnień do-

tyczących aspektów finanso-
wych obsługi stadionu przez 
dwie spółki miejskie. Waż-
ne, by gdańska społeczność 
dowiedziała się jak prezy-
dent Dulkiewicz ma zamiar 
ten problem rozwiązać. Bo 
budowanie jego pomyśl-
ności na przejazdach rowe-
rem przez tunel, imprezach 
piwnych, kulinarnych czy 
warsztatach dziennikarskich 
to kiepska perspektywa na 
zbilansowanie strat - mówi 
z kolei K. Koralewski.

Bez finału LE
Jeszcze w marcu 2019 pre-

zes Niski miał nadzieje, że 
uda się zrealizować planowa-
ne przychody z organizacji 
finału Ligi Europejskiej, że 
odbędzie się koncert Zagro-
belnego oraz inne wydarzenia, 
które przyniosą wymierne ko-
rzyści z eksploatacji wizytów-
ki Gdańska dla całej pomor-
skiej społeczności.

Spółka pod jego kierownic-
twem zakładała, że epidemia 
koronawirusa ustąpi i sezon 
2020 przyniesie finansowe 
wytchnienie.

Jego następca,  Łukasz 
Wysocki, już takich złudzeń 
mieć nie może. Z ustaleń 
dziennikarzy "GG" wynika, 
że w staraniach o pozyska-
nie sponsora dla stadionu, 
nie mógł liczyć na szcze-
gólne wsparcie władz mia-
sta. Może za to z rozrzew-
nieniem poczytać starsze 
gazety, w których Paweł 
Adamowicz ładnie opowia-
da jak przekonał prezesa 
Energi, Andrzeja Tersę, do 
wyłożenia od 15 do 21,5 
mln złotych na sponsoring 
stadionu.

Adamowicz marzył - 
mieszczanie płacą
"Prawa własności pozo-

staną w mieście, ale też 
pa r tne r  (Lech ia  Opera -
tor/Arena Gdańsk Opera-
tor - red.) ponosi wyłącz-
na odpowiedzialność za 
funkcjonowanie stadionu. 
Strona przyjemna to moż-
liwość czerpania pożytków 
z wynajmu powierzchni ko-
mercyjnej, której jest spo-
ro(...) Tak korzystnej umo-
wy według mojej wiedzy 
nikt nie ma w Polsce".

To prawda. Żaden impre-
sariat sportowy nie wymagał 
od podatników wyłożenia 26 
mln złotych. Tyle wymagało 
do tej pory pudrowanie sta-
dionu.

(gag,sts,rd)

Trzy gdańskie spółki są zaangażowane w eksploatację stadionu w Letnicy. Obiekt miał generować przyjemności 
społeczne i ekonomiczne - od lat generuje koszty wyższe niż przychody. W ciągu ostatnich 4 lat jego operator odnotował 
4 mln zł straty - spółki miejskie wykupiły za to udziały za 26 mln złotych. - Finanse stadionu to w radzie miasta temat 
tabu - mówi "Gazecie Gdańskiej" radny Karol Rabenda, wiceprezes Porozumienia.

Ostatni poważny koncert 
odbył się na Stadionie 
Energa Gdańsk w 2017 
roku. Był to występ 
zespołu Guns N' Roses. 
W roku 2019 zarząd 
AGO wykazał blisko 700 
tys. odwiedzających, 
185 wydarzeń korpora-
cyjnych, 142 wydarzenia 
sportowe i 32 imprezy 
masowe - w tym 22 wy-
stępy Lechii. Sprzedano 
także 33 775 biletów dla 
zwiedzających stadion
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Oferta
dla domu

i firmy

Usługa dedykowana jest klientom indywidualnym ENERGA–OBRÓT S.A.,
będących właścicielami wolnostojących domów jednorodzinnych lub
klientom prowadzącym działalność gospodarczą z tytułem prawnym do
obiektu, na którym ma być zamontowana instalacja PV. Montaż instalacji 
PV realizowany jest przez certyfikowanych partnerów technologicznych 
ENERGA–OBRÓT S.A. Materiał nie stanowi oferty w rozumieniu 
art. 66 Kodeksu cywilnego.

DOWIEDZ SIĘ WIĘCEJ NA 

energa.pl/
fotowoltaika

Zbudujemy dla Ciebie
instalację
fotowoltaiczną

Od projektu do wykonania

Dofinasowanie do 5000 zł 
z rządowego programu "Mój Prąd"

Bezpłatna wizja lokalna
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Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

KULTURA

Polskie Malarstwo 
w Wolnym Mieście Gdańsku cz. II
W ubiegłym wydaniu "Gazety Gdańskiej" pisałem o pierwszych polskich wystawach w Wolnym Mieście Gdańsku. Polskie 
rozpoczęcie działalności wystawienniczej nie było takie proste bowiem malarzy wyraźnie wskazujących na pochodzenie i sympatie 
do Polski w zdominowanym przez Niemców mieście było zaledwie kilku: Marian Mokwa, Stanisław Chlebowski, Marian Bohusz–
Szyszko, Stanisław Brzęczkowski, Albert Lipczynski. Skupiono się zatem na sprowadzaniu wystaw z Krakowa, Poznania i Łodzi, a 
w tylko trzech czy czterech powstałych salonach sztuki i polskich księgarniach sprzedawano obrazy polskich artystów.

O ile w latach 20 i na po-
czątku następnej dekady, do 
momentu dojścia narodowych 
socjalistów do władzy ta trudna 
sytuacja nie pogarszała się, o 
tyle szykany wobec polskich ar-
tystów po dojściu ich do władzy 
były coraz silniejsze. Zapewne 
było to powodem ostrożności i 
braku chęci wzmocnienia pol-
skiego środowisko artystyczne-
go przybyszów z głębi kraju.

Owszem zdarzały się przyjaz-
dy artystów na plenery tak jak 
w 1928 roku Jana Kantego Gu-
mowskiego kiedy powstała ge-
nialna teka grafik krakowskie-
go artysty, ale nie były one w 
stanie zmienić biegu wydarzeń. 
Nad Teką Gdańską artysta pra-
cował od czerwca do sierpnia 
1928 roku. To V teka wchodzą-
ca w skład cyklu Motywów Ar-
chitektury Polskiej. Zawiera 20 
litografi cznych plansz, których 
powstanie sfinansowało Mini-
sterstwo Spraw Zagranicznych 
z honorarium wynoszącym 6 
tys. złotych. Praca uzyskała 
znakomite recenzje i wiele po-
chlebnych ocen, a za sprawą 
Funduszu Kultury Narodowej 
trafiła do Biblioteki Muzeum 
Brytyjskiego w Londynie i 
odegrała wówczas znaczącą 
rolę w kształtowaniu poglądu 
przynależności Gdańska do 
Polski. Jeden z warszawskich 
krytyków na łamach „Kuriera 
Warszawskiego” (1928) pisał … 

”Teka Gdańska Gumowskiego 
przemawia mocniej niż wszel-
kie słowa dowodząc o tym jak 
Gdańsk złączony był zawsze z 
Polską… Artysta zrozumiał tu 
historyczną mowę kamieni… 
Dokonał znakomitego czynu 
patriotycznego, dał swój artyzm 
na usługę idei.” Natomiast inny 
autor Wacław Husarski w „Ty-
godniku Ilustrowanym” (1929) 
pisze…” 20 plansz, na których 
zostały przedstawione budowle 
i fragmenty budowli pochodzą 
przeważnie z epoki Wazów. 
Był to czas najsilniejszej może 
łączności kulturalnej Gdańska 
z resztą Polski, a zarazem czas 
rozkwitu miasta, toteż zabytki z 
tego okresu o charakterze czy-
sto polskim są liczne i bardzo 
wybitne…” Teka Gdańska poza 

walorami czysto artystycznymi 
rzeczywiście pozostawia przy-
szłym pokoleniom świadectwo 
polskości zapisane w czasach 
trwania Wolnego Miasta Gdań-
ska, a usuwane przez Niemców 
znaki polskości miasta zostały 
utrwalone na litografi ach Jana 
Kantego Gumowskiego. Nie-
stety aktywność niemieckich 
artystów była o wiele większa, 
a ich działalność owocniejsza 
by wymienić choćby prace nie-
mieckich grafi ków.

Jednym ze stałych mieszkań-
ców Wolnego Miasta Gdańska 
był urodzony w Braniewie 
Stanisław Chlebowski.Kariera 
artystyczna przybyłego z Bra-
niewa do Gdańska w 1908 roku 
z matką i siostrami Stanisława 
Chlebowskiego miała swój 
początek w Wyższej Szkole 
Technicznej na Wydziale Ar-
chitektury (Politechnika Gdań-
ska). Wielkie szczęście spotka-
ło młodego studenta bowiem 
na zajęcia z malarstwa trafi ł do 
dwóch wyjątkowych postaci 
gdańskiej sztuki, Augusta von 
Brandisa i Fritza Augusta Pfuh-
le. Po skończonych studiach 
młody inżynier na dalszą naukę 
wyruszył do Drezna i Berlina, 
gdzie przez trzy lata studiował 
u niemieckiego impresjonisty 
Lovisa Corintha, a następnie 
wyjechał do Paryża. Jak się oka-
zało Paryż stał się jego drugim 
domem, tam często wracał by 
malować, tam miał swoją pra-
cownię, tam również sprzeda-

wał swoje prace. Od 1920 roku 
praktycznie już do wojny często 
podróżował. Był to czas wypeł-
niony wieloma obowiązkami, 
dużo malował, był jeszcze pod 
wpływem francuskich impresjo-
nistów, lecz jego sztuka rozwi-
jała się bardzo szybko i gwał-
townie. W obrazach z tamtych 
lat zauważyć można pewien 
niepokój wynikający z poszu-
kiwań. Jedną z pierwszych prac 
po przybyciu do Gdańska było 
zaprojektowanie i wykonanie 
plakatu reklamującego dopiero 
co powstałe Międzynarodowe 
Targi Gdańskie.

Stanisław Chlebowski był 
członkiem wielu stowarzyszeń 
twórczych między innymi: 
Union Intrnationalen Künstler 
z siedzibą w Düsseldorfi e, Kün-
stlerbund Danzig oraz Towarzy-
stwa Zachęt Sztuk Pięknych w 
Warszawie. Swoje obrazy wy-
stawiał i sprzedawał w Berlinie, 
Paryżu, Królewcu, Poznaniu, 
Warszawie i Krakowie. Dzieląc 
Gdańsk na przemian z Berlinem 
i Paryżem był jak to dziś byśmy 
powiedzieli obywatelem świata. 
Malował w estetyce kolory-
stycznej nawiązując do francu-
skiego impresjonizmu, tak jak 
jego profesor Lovis Corinth, 
jednak swoje kompozycje roz-
strzygał z wielką umiejętnością 
tak jak gdańscy profesorowie 
August von Brandis i Fritz Au-
gust Pfuhle. Prace Chlebow-
skiego już za życia gromadziło 
gdańskie Stadtmuseum. W cza-

sie wojny zniszczeniu uległa 
cała pracownia, jednak w wie-
lu gdańskich domach zacho-
wały się jeszcze kompozycje 
kwiatowe, portrety, widoki 
architektury, gdańskie pejzaże, 
szczególnie te przedstawiające 
nadmorskie plaże położone nad 
Zatoką Gdańską, czy martwe 
natury. Stanisław Chlebowski 
umarł w 1969 roku. Pochowany 
został na cmentarzu w Oliwie, 
leży wraz ze swoimi siostrami 
Marią i Heleną.

W okresie dwudziestole-
cia międzywojennego wielu 
polskich artystów spędza-
ło podczas wakacji czas na 
Półwyspie Helskim oraz w 
Gdyni i Gdańsku, miejscach 
modnych które latem należało 
odwiedzać. Była zatem świet-
na okazja na promowanie w 
Gdańsku polskiego malarstwa 
częstokroć ją wykorzysty-
wano ale presja niemieckich 
elit na ograniczanie polskich 
wystaw była bardzo silna. Po-
mimo to w lipcu 1928 roku w 
Domu Kuracyjnym w Sopo-
cie otwarto wystawę malarzy 
środowiska warszawskiego, 
gdzie swoje obrazy prezento-
wali między innymi Teodor 
Ziomek, Kazimierz Stabrow-
ski, Tadeusz Nartowski, Błażej 
Iwanowski oraz Aleksander 
Laszenko a także Julian Fałat. 
Niestety wystawa nie znalazła 
odpowiedniej oprawy, trwała 
tylko dwa tygodnie i została 
jak to opisywali dziennika-

rze Gazety Gdańskiej - Echa 
Gdańskiego umiejscowiona 
przy ubikacjach w Domu 
Zdrojowym …”Szczegól-
ną uwagą i aplauzem cieszą 
się obrazy prof. Laszenki. …
Orientalista ten pracował naj-
przód u prof. Wołkowa a na-
stępnie u Dubowskiego i Ma-
kowskiego w Petersburskiej 
Akademii Sztuk Pięknych na-
stępnie u Ili Repina. W czasie 
wojny rosyjsko-japońskiej po-
znał wschód potem Palestynę, 
Algier i Tunis… Zbliżony do 
impresjonistów podaje uprosz-
czony rysunek, bogaty w świa-
tła i barwy. Zaułki wschodnie, 
świątynie, targi, miraże, fata 
morgany. Pejzaże wspaniałe 
kąpią się w kolorach prze-
ślicznych i morzu wschodnich 
świateł. Produktywność wiel-
ka idzie w parze z genialno-
ścią pędzla…”*

Inny recenzent gazety w 
artykule zatytułowanym „ W 
skromnej chacie wielki duch” 
donosi, że „Żal ogarnia serce 
nie tylko każdego Polaka, ale 
sądzę, że i każdego miłośnika 
sztuki na widok takiego spo-
stponowania dzieł twórców 
tej miary jak J. Fałat i prof. A. 
Laszenko oraz artystów posia-
dających już poczesne miejsce 
na Parnasie polskim… Wiele 
obrazów zawieszonych na 
ścianie północnej i wschod-
niej pozbawione są w ogóle 
światła. Uważać to należy za 
barbarzyństwo, że obrazy te 

nie znalazły pomieszczenia w 
sopockim pawilonie sztuki…” 
Dalej autor, nie przypusz-
cza,…” że na to miała wpływ 
wystawa niemieckich malarzy 
aby porównanie ich z dzieła-
mi polskimi nie wypadło dla 
nich ujemnie…” 22 obrazy 
prof. Laszenki, jak pisze cha-
rakteryzują się silną ekspre-
sją i na wskroś oryginalnym 
kolorytem. Odzwierciedla 
czystość kompozycji Siemi-
radzkiego, bogaty koloryt 
Mehoffera i Wyspiańskiego. 
Z drugiej strony mistrz Fałat 
i młodzi bardzo zdolni mala-
rze: Nartowski, Iwanowski, 
Ziomek i Stabrowski, którego 
pracę "Amazonka" porównu-
je w sposobie kompozycji do 
szkoły rembrandtowskiej. Na 
zakończenie autor podpisujący 
się inicjałami „M.M…t” pisze 

…”Czy poza zielonym kolo-
rem stolików szulerni, którym 
obficie płyną strumienie pol-
skich złotych nie wywierają 
na nich inne barwy żadnego 
wpływu? Czy poza hazardem 
nie znajdują szlachetniejszej 
emocji w wysokowartościo-
wych dziełach sztuki? Wsty-
dem zapłonić się musiałem za 
tych wszystkich „rodaków”, 
którzy wyrzucają garściami 
polski pieniądz na zielony sto-
lik kasyna, zapomnieli się zaru-
mienić wstydem, że pośród 42 
wystawionych bardzo cennych 
dzieł tylko 3 (słownie trzy) 
znalazły nabywców, z których 
dwaj to Niemcy. Niestety u nas 
przyzwyczajono się brać obra-
zy od artystów tylko w prezen-
cie”** Jak przypuszczam wiele 
porównań i zwrotów wskazuje 
na to, że autorem tekstu jest 
sopocki malarz Marian Mo-
kwa. Trudno się nie zgodzić z 
autorem, że do dzisiaj niewiele 
się zmieniło.

Stanisław Seyfried
Zdjęcia pochodzą 

z kolekcji Andrzeja 
Walasa

* Gazeta Gdańska – Echo 
Gdańskie nr 159 z 14 VII, 1928
** Gazeta Gdańska – Echo 
Gdańskie nr 166 z 22 VII, 1928

Jan Kanty Gumowski, Studnia 
Neptuna, 1928, litografi a Stanisław Chlebowski, Sieci nad morzem, 1952, olej, płótno
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Skalskiego spotyka się w 
Jarze Wilanowskim na gdań-
skim Chełmie.

Podczas zajęć uczestnicy 
kształtują wybrane cechy 
motoryczne z naciskiem na 
wszelkiego rodzaju biegi. 
Kształtują szybkość podczas 
krótkich odcinków szybko-
ściowych, siłę biegową w 
podbiegach i na schodach, 
wytrzymałość biegając od-
cinki wytrzymałościowe. 
Dodatkiem do tego są róż-
nego rodzaju ćwiczenia z 
użyciem płotków lekkoatle-
tycznych.

Treningi odbywają się w 
poniedziałki, środy, piątki 
i soboty i w związku z wy-
tycznymi rozpoczynają się 
zawsze po godzinie 16. 

Druga grupa lekkoatletów 
pod okiem Dariusza Adam-
czyka trenuje na Gdańskim 
Stadionie Lekkoatletycz-
nym przy al. Grunwaldz-
kiej 244. Spotkania tej gru-
py odbywają się tylko na 
świeżym powietrzu. Prze-
bieżki, skoki i ćwiczenia na 
płotkach lekkoatletycznych 
dominują podczas spotkań 
lekkoat le tycznych  przy 
Grunwaldzkiej. W ten spo-
sób młodzi adepci królowej 
sportu hartują organizmy. 
Dodatkowo trenerzy zale-
cają swoim wychowankom 

prawidłowe odżywianie się 
i stosowanie naturalnych 
antybiotyków, takich jak 
czosnek, cebula, miód, kur-
kuma, imbir itp.

Jak twierdza trenerzy lekko-
atletyki „nie ma złej pogody, 
są tylko źle dobrane ubrania”

Wszystkim podopiecznym 

trenerzy lekkoatletyki Gdań-
skiego Zespołu Schronisk 
i Sportu Szkolnego życzą 
zdrówka!

Smoki jesienią ostro 
trenują!

Pomimo ograniczeń w mia-
rę możliwości lokalowych 
i organizacyjnych sekcja 
smoczych łodzi i sportów 
wodnych trenuje przygoto-

wując się do przyszłorocz-
nych startów. Wszystko z 
zachowaniem aktualnych 
zasad epidemiologicznych. 
Wychowankowie zostali po-
dzieleni na mniejsze grupy 
ćwiczebne. Podczas zajęć 
uczestnicy kształtują siłę i 
wytrzymałość na siłowni i 

ergometrach wioślarskich. 
Dodatkowo część treningów 
wykonywana jest samodziel-
nie w terenie. Wszystkie 
działania podopiecznych 
kontrolowane są przez kadrę 
trenerów na bieżąco, na zaję-
ciach lub on-line np. poprzez 
ocenę przysyłanych linków 
z parametrami treningowy-
mi w zegarkach GPS. Trene-
rzy także dość skrupulatnie 

planują już obozy i starty w 
2021 roku.

C z ę ś ć  z a j ę ć ,  m a r s z o -
biegów w terenie, zosta-
ła przeniesiona na sobotę. 
Zapraszamy wszystkich 
na najbliższe takie otwar-
t e  wydarzen ie :  h t tps : / /
www.facebook.com/
events/1082392158864984/

Zapraszamy na zajęcia:
Przystań ZSO6 ul. 
Siennicka 5 (mgr Grze-
gorz Kwiatkowski tel. 
501571456 i instruktor 
Maksymilian Klusek tel. 
507248396)

• juniorzy i młodzicy (chłop-
cy i dziewczyny 10 - 18lat) 
poniedziałek, wtorek i 
czwartek 18.00

• Seniorzy (DCS mężczyź-
ni i kobiety 18+) poniedzia-
łek i piątek 18.00
Szkoła Podstawowa nr 
88 Gdańsk-Świbno (mgr 
Krzysztof Dzwonkowski 
tel. 606433440)

• juniorzy i młodzicy (chłop-
cy i dziewczyny 10 - 16 
lat) poniedziałek, wtorek i 
czwartek 16.30
Sobotnie treningi biegowe 
będą organizowane w 
różnych miejscach i dziel-
nicach Gdańska

źródło GZSiSS

SPORT

Sport szkolny z Energą

Partner dodatku www.energa.pl

Sekcje GZSiSS trenują

Trenują lekkoatleci
Od czasu wprowadzenia 

zdalnego nauczania do szkół 
oraz braku możliwości or-
ganizowania zajęć w szkole, 
grupa lekkoatletów Gdań-
skiego Zespołu Schronisk i 
Sportu Szkolnego uczestni-
czy w zajęciach lekkoatle-
tycznych. Treningi sekcji 
lekkoatletycznej wychodzą 
naprzeciw oczekiwaniom 
dzieci i młodzieży, ponie-
waż w okresie zdalnego 
nauczania szczególnie one 
potrzebują aktywności fi-

zycznej w każdej możliwej 
postaci. Brak dodatkowych 
zajęć sportowych może po-
wodować duże dysfunkcje 
wśród dzieci, które nie będą 
mieć do czynienia ze spor-
tem i być z tego powodu 
dzieci tak chętnie uczęsz-
czają na zorganizowane za-
jęcia sportowe.

Zajęcia lekkoatletyczne 
prowadzone są późnym wie-
czorem i odbywają się w 
dwóch grupach.

Pierwsza, trenująca pod 
okiem trenera Krzysztofa 

Gdańska Olimpiada 
Młodzieży zawieszona

Gdański Zespół Schronisk 
i Sportu Szkolnego jako or-
ganizator Gdańskiej Olim-
piady Młodzieży informuje, 
że zawiesza organizację im-
prez sportowych w ramach 
współzawodnictwa szkół 
w Gdańsku do odwołania. 
Prosimy o śledzenie stro-
ny internetowej www.gokf.
gda.pl, na której organiza-
tor międzyszkolnej rywali-
zacji będzie informować na 
bieżąco o dalszych etapach 
rozgrywek oraz ich wzno-
wieniu. 

W trudnym okresie gdy zawieszona jest rywalizacja 
międzyszkolna sekcje sportowe Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolnego prowadzą treningi z 
zachowaniem wszelkich norm sanitarnych.


